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TEMAT TYGODNIA

jął decyzję, by zamknąć ten rozdział 
swojego życia i spróbować zbudować 
wszystko od nowa, ale już w pojedyn-
kę. Złożył pozew o rozwód bez orze-
kania o winie i wkrótce małżeństwo 
prawnie przestało istnieć.

Ania traktowała ciążę jako potwier-
dzenie słuszności swojego wyboru. 
W ciągu kolejnych 10 lat urodziła jesz-
cze dwoje dzieci. Z partnerem zawarła 
ślub cywilny. Z czasem zaczęła jednak 
dostrzegać, że nie jest szczęśliwa. – Bra-
kowało mi bliskości, rozmów i tej głębi, 
którą miałam przy Andrzeju – mówi. – 
Tęsknotę zagłuszałam, koncentrując się 
na dzieciach. Tłumaczyłam sobie, że 
w innych związkach też nie ma fajer-
werków, że właśnie tak wygląda życie.

Przez długi czas naprawdę w to wie-
rzyła. Jednak pewnego dnia coś w niej 
pękło.

LIST OD BABCI
Pierwszym przełomem okazała się 

Pierwsza Komunia Święta jej cór-

Tamtego dnia od rana lało. Przesta-
ło dopiero w chwili, gdy przekroczy-
li próg kościoła. Szli do ołtarza pełni 
nadziei na szczęśliwą przyszłość. Słoń-
ce, które rozświetliło niebo tuż po ce-
remonii, zdawało się tę nadzieję po-
twierdzać. Cieszyli się, że „to początek 
wspólnej drogi ku światłu”. Nic nie za-
powiadało, że zaledwie trzy lata póź-
niej jedno z nich zdecyduje się z tej 
drogi zboczyć.

TAK WYGLĄDA ŻYCIE
Tworzyli zgodne małżeństwo. Uwiel-

biali rozmawiać, spędzać razem czas, 

dzielić codzienność. A jednak wszyst-
ko zaczęło się zmieniać, gdy Anna do-
stała nową pracę. Po pewnym czasie 
Andrzeja zaniepokoiła zmiana w za-
chowaniu żony. Była zamyślona i nie-
obecna. Choć wydawało mu się to nie-
dorzeczne, zaczął podejrzewać romans.

Pewnego dnia, z narastającym nie-
pokojem, drżącą dłonią sięgnął po te-
lefon Anny i zaczął czytać wiadomo-
ści. Długo nie mógł uwierzyć w to, co 
tam zobaczył. A jednak to była praw-
da. Żona zdradzała go ze swoim sze-
fem. Był zszokowany i zrozpaczony. 
W pierwszym odruchu próbował ją za-
trzymać. „Zostań. Jestem gotowy ci 
wybaczyć” – przekonywał.

Anna nie chciała. Sprawy zaszły za 
daleko. Żyła w ułudzie, że Andrzej 
jest jej życiową pomyłką, a nowy part-
ner – prawdziwą miłością. W krót-
kim czasie wyprowadziła się z domu 
do partnera. Kilka miesięcy później 
do Andrzeja dotarła wiadomość, że 
spodziewają się dziecka. Wtedy pod-

Nic niemożliwego Magdalena 
Prokop-Duchnowska

Zdrada małżeńska. 
Po ludzku trudno coś 
takiego wybaczyć. Co 
jednak może się wydarzyć, 
gdy w sam środek kryzysu 
wkroczy Bóg?
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I tu pojawiły się kolejne przeszko-
dy. Rodzina Andrzeja przekonywa-
ła go, by „nie popełniał drugi raz 
tego samego błędu”. Poza tym obo-
je mieli zobowiązania wobec byłych 
partnerów i wspólnych dzieci. Osta-
tecznie i te sprawy Pan Bóg pomógł 
poukładać.

Z czasem w sercach Anny i Andrze-
ja pojawiło się marzenie o ponownym 
ślubie. Ksiądz, z którym rozmawiali, 
oznajmił im, że nie jest to możliwe. 
A jednak wydarzyło się coś niezwykłe-
go. Podczas nawiedzenia obrazu Mat-
ki Bożej Częstochowskiej w ich parafi i 
uczestniczyli we Mszy św. W pewnym 
momencie ksiądz zapowiedział od-

nowienie przyrze-
czeń małżeńskich. 
Podeszli do  ołta-
rza razem z  inny-
mi parami.

– Nim się zo-
r ientowal i śmy, 
staliśmy przed 
księdzem, któ-
ry obwiązał nasze 
ręce stułą i popro-

sił o wypowiedzenie przysięgi. Pła-
kaliśmy ze wzruszenia – wspomina-
ją. Dla nich był to niespodziewany 
znak błogosławieństwa na nową dro-
gę życia.

– Po zdradzie czułem tylko złość 
i bunt. W myślach przewijały się milio-
ny oskarżeń. Przebaczenie wymaga-
ło ode mnie najpierw pogodzenia się 
z przeszłością. To z kolei wiązało się 
z przyjęciem postawy pokory. To był 
proces, który potrzebował czasu, mo-
dlitwy i Bożej łaski – mówi Andrzej.

– Minęło tyle lat, a ja nigdy nie usły-
szałam od niego słowa wyrzutu – do-
daje Anna. – Życie w takiej „poskleja-
nej” rodzinie bywa wyzwaniem. To, że 
daliśmy radę wszystko jakoś sensow-
nie poskładać i jesteśmy dziś szczęśli-
wym małżeństwem, to nie nasza za-
sługa. Ludzkimi siłami pewnie by się 
nie dało, dla Boga jednak nie ma nic 
niemożliwego. 

Przez 13 lat mieszkali w tym samym 
mieście, a mimo to ani razu na sie-
bie nie wpadli. Tym większym zasko-
czeniem było przypadkowe spotka-
nie w parku. Andrzej spacerował ze 
swoim synkiem. Rozmawiali krótko. 
Na koniec Anna – będąca w trakcie 
programu 12 Kroków – poprosiła go 
o wybaczenie. Potem każde poszło 
w swoją stronę. To spotkanie jednak 
poruszyło coś w obojgu. Wspomnie-
nia wróciły. Znów się spotkali – tym 
razem na służbowej konferencji. Wte-
dy ona poprosiła o kolejne, już zapla-
nowane spotkanie.

W  jej sercu dojrzewała decyzja: 
jeśli Andrzej nie będzie chciał od-
budować ich mał-
żeństwa, była go-
towa zostać sama 
do  końca życia. 
Zerwała inne re-
lacje. Świadomie 
odrzuciła możli-
wość stwierdze-
nia nieważności 
małżeństwa. Nie 
chciała już ży-
cia w sprzeczności ze swoim sumie-
niem. Będąc na Jasnej Górze, usły-
szała od Maryi: „Andrzej jest twoim 
mężem”. To doświadczenie było dla 
niej potwierdzeniem obranej drogi. 
Wtedy też po latach ponownie nało-
żyła obrączkę.

PREZENT OD BOGA
Podczas zaaranżowanego spotkania 

Anna spytała Andrzeja, czy jest szczę-
śliwy. Zawahał się. Bo nie był. Jego 
związek dogorywał. Jednak na od-
budowywanie małżeństwa z Anią nie 
był gotowy. Uważał, że to niemożli-
we. Z czasem jednak zasiane ziarno 
zaczęło w nim kiełkować.

Szukał Boga. Podczas którejś Mszy św. 
usłyszał, że ludzie często wierzą nie 
w Boga, lecz w wygodne o Nim wy-
obrażenia, dostosowane do swojego 
życia. Te słowa dały mu do myślenia. 
Po latach przystąpił do spowiedzi. Do-
świadczył przemiany, która pomogła 
mu podjąć decyzję o zakończeniu do-
tychczasowego związku. Zaczął kon-
taktować się z Anią. Rozmowy przy-
chodziły im z  łatwością – jakby czas 
rozłąki nie miał znaczenia. W końcu 
oboje zdecydowali, że chcą spróbo-
wać jeszcze raz.

ki. Chociaż Anna od  lat żyła daleko 
od Boga i nie przystępowała do sa-
kramentów, postanowiła dołożyć 
starań, by jak najlepiej córkę i  sie-
bie do tego dnia przygotować. Wła-
śnie wtedy rozpoczął się powolny pro-
ces przemiany jej serca. Im bardziej 
zbliżała się do Boga, tym silniej od-
czuwała tęsknotę za Komunią Świę-
tą, do której od  lat nie miała dostę-
pu ze względu na  życie w  związku 
niesakramentalnym.

Drugi kluczowy moment nastąpił 
przed Bożym Narodzeniem, gdy na-
tknęła się „przypadkiem” na stary list 
napisany do jej babci przez narzeczo-
nego sprzed lat. – Ten mężczyzna po 
wojnie wyjechał do Stanów Zjedno-
czonych, a babcia została w Polsce 
i wyszła za mąż za mojego dziadka – 
opowiada Anna. – Ich małżeństwo nie 
było szczęśliwe.

W  liście mężczyzna wyznawał, jak 
bardzo liczył na ich ponowne spotka-
nie i jak bolesne było dla niego roz-
stanie. Najbardziej jednak poruszyło 
Annę zdanie dopisane przez babcię 
na końcu, drżącą ręką: „Boże, Boże, 
gdybym jeszcze raz żyła…”. – Po-
czułam się jak uderzona piorunem 
– wspomina. – Pomyślałam: „Boże, 
spraw, żebym ja u schyłku życia nie 
musiała żałować”.

Ta myśl stała się punktem zwrot-
nym. Podjęła decyzję o zakończeniu 
związku. Był to jednocześnie początek 
zupełnie nowego etapu: życia, które 
chciała przeżyć w bliskości z Bogiem.

NIEPRZYPADKOWE 
SPOTKANIE

Od  tego momentu zaczęło się 
zmieniać. Anna po latach przystąpi-
ła do spowiedzi, zaczęła regularnie 
chodzić do kościoła. Wstąpiła do neo-
katechumenatu, a później trafi ła też 
do Wspólnoty Trudnych Małżeństw 
Sychar. Początkowo słyszane tam tre-
ści budziły w niej sprzeciw. Nie wierzy-
ła, że każde małżeństwo sakramental-
ne można uratować. Była przekonana, 
że w ich przypadku to już niemożliwe. 
Z czasem jednak zaczęła konfronto-
wać swoje przekonania z wiarą i do-
świadczeniem innych ludzi. Powoli od-
zyskiwała nadzieję. Nadal jednak nie 
widziała drogi powrotu do Andrzeja. 
Wiedziała, że on także ma swoje ży-
cie – partnerkę i dziecko.

Nie chciała już żyć 
w sprzeczności 
z sumieniem. Na Jasnej 
Górze usłyszała od Maryi: 
„On jest twoim mężem”. 
Wtedy po latach ponownie 
nałożyła obrączkę.

Autorka jest dziennikarką 
tygodnika „Idziemy”, 
fotografką, 
absolwentką dziennikarstwa 
w Wyższej Szkole Dziennikarstwa 
im. M. Wańkowicza 
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